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HisMiaiiia l^aiico na wnikanie
Wypadki ostatnich tygodni 

wykazały wyraźnie całemu świa­
tu głęboki rozkład tyłów fa­
szystowskich. Pomimo częścio­
wych i przejściowych sukcesów 
frontowych, rząd generała 
Franco nie może sobie dac 
rady z rosnącym rozkładem w 
szeregach faszystowskich, nie 
może zdusić coraz potężniej­
szego protestu ludowego prze­
ciw zaprzedaniu Hiszpanii Hit­
lerowi i Mussoliniemu.

Oto mały przegląd tego, co 
sie dzieje na tyłach Franco:

ł. W ostatnich dniach kwi­
etnia Franco aresztuje generała 
Yagiie, jednego z pierwszych i 
wybitnych przywódców buntu 
19 łipca, oskarżonego o wystą­
pienie przeciwko niemieckiej 
interwencji i o wygłoszenie 
przemówienia w Burgos w któ­
rym to przemówieniu Yagiie 
zaatakował «Niemców i Wło­
chów, znajdujących sie w na­
szych szeregach a którzy zacho­
wują Sie jak PTAKI DRA­
PIEŻNE.

2. Dnia 20 maja skombi- 
nowana akcja republikańskich 
partyzantów i armji doprowa­
dza do zdobycia faszystowskie­
go fortu pod Motriłem (front 
południowy). Około 300 astu- 
ryjskich jeńców wojennych od­
zyskało wolność i dziś znajduje 
sic na terytorjum Republiki. 
FASZYSTOWSKA STRAŻ .lEN 
COW NIE STAWIAŁA OPORU 
I DOBROWOLNIE PRZESZŁA 
NA STRONĘ REPUBLIKI.

3. W tym samym czasie wy­
bucha bunt w faszystowskim 
wiezieniu koło Pampłuny. Przy­
tłaczająca wiekszosc więźniów 
to członkowie Falangi Hiszpań­
skiej, aresztowani za przeciw­
stawianie sie włosko — niemie­
ckiemu najazdowi i za organizo­
wanie buntu przeciwgeiiFraiico. 
bunt  ZOSTAŁ PRZYGOTO­
WANY ł p r z e p r o w a d z o ­
ny PRZY YWLACZNYM UD­
ZIALE FALANQISTOW, któr­
zy jednak opuszczając wiezie­
nie otworzyli cele wszystkich 
więźniów antyfaszystowskich.

Obecnie ponad 1000 wieznło v 
przedziera sie Pirenejami ku 
francuskiej granicy.

Fakty mowia za siebie. W 
Hiszpanii faszystowskiej wre.

Jakże inaczej przedstawia sid 
sytuacja u nas, w prawdziwej 
Hiszpanii. Cały lud żyje wojna.

wałczy w okoppch, łub go­
rączkowo pracuje we fabry­
kach. Wałka i praca w obronie 
ojczyzny i Republiki wypełnia 
Zycie całego ludu. Coraz sil­
niejsze, coraz trwalsze sa wieży 
jedności wszystkich antyfaszys­
towskich organizacji, wszyst-
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kich partyj politycznych. Rząd 
dc. Negrłna, rząd Frontu Ludo­
wego skupia w sobie przedsta­
wicieli wszystkich kierunków 
antyfaszystowskich i otoczony 
jest miłością i zaufaniem ludu 
który widzi w nim rząd jed­
ności i nieugiętej wałki w obro­
nie wolności i Niepodległości.

Dnia I-go maja rząd dr. Ne- 
grina opublikował ważny do­
kument który wyjaśnia cele 
wojenne Republiki. Punkt dru­
gi tego dokumentu mówi;

Uwolnienie na’izego terytor­
jum od cudzoziemskich sil zbroj­
nych, które najechały nan jak 
i od tych elementem) które zbiegły 
sie w Hiszpanji po lipcu 1936 
i które pod pretekstem współ­
pracy technicznej usiłują dla 
własnej korzyści opanować życie 
prawne i ekonomje hiszpańska.

Mocne i jasne słowa. Ale 
zdobyć Sie na nie mógł tylko 
kierownik rządu Frontu Ludo­
wego, jedynego rządu ludu hisz­
pańskiego który nie waha sie 
przed żadnymi poświęceniami 
aby Hiszpania nie stała sie 
kolonia Hitlera i Mussoliniego.

inaczej faszyści. Ci z nie­
nawiści do ludu zaprzedali swój 
kraj Niemcom i Wiochom. Za 
armaty, tanki i samoloty, za 
techniczna i finansowa pomoc 
oddali Mussoliniemu Bałeary, 
oddali Hitlerowi Maroko i gra­
nice francuska, wydzierżawiając 
mu kopalnie, huty i fabryki. 
Dziś właściwym panem faszys­
towskiej Hiszpanii nie jest fa- 
łangista, czy tez zbuntowany 
generał, ale włoscy i niemieccy 
technicy i oficerowie.

ł dlatego właśnie na tyłach 
faszystowskich wre. Dlatego 
coraz częstsze sa bunty i pro­
testy. Dlatego tez tyły faszys­
towskie staja Sie coraz potęż­
niejszym sprzymierzeńcem na­
szej bohaterskiej Ludowej Ar­
mii Republiki.

Program rządu Negrina staje 
sie programem całego ludu hisz­
pańskiego. Nietyłko po naszej 
ale i po drugiej stronie frontu.
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Wydory w Czechosłowacji e sp a ń a  de  franco
HIERVEBnia 22 maja odbyły sie w 

Czechosłowacji wyboVv gmin­
ne w kiłkunastu okręgach. Ca­
ły świat z naprężeniem czekał 
na wiadomości o przebiegu i 
rezułtacie tych wwborow' zda­
jąc sobie spraw-e" z tego, ze 
decydują sie w tych dniach 
los}' pokoju.

I rzeczywiście nigdy dotąd 
jeszcze wybucłi nowej wojnv 
światowej nie był tak łjezpos'- 
rednia groźba. Hitlerowska pa­
rtia Henłeina przeszła do metod 
otw'artych prow-okacji, orga- 
nizow'ania zamieszek w wy­
raźnym zamiarze stw'orzenia 
takiego stanu rzeczy któryby 
umożliwił jej zaw'ezw'anie ̂  na 
p>omoc armii niemieckiej pod 
pretekstem «zagw'arantowania 
porządku» na ziemiacli sudec- 
kicli.

Podczas kampanii w^ix)r- 
czej Ilenlein i jego pomocnicy 
domagali sie od Czechoslow'ac- 
ji przyznania pełnej autonom­
ii Sudetom, coby oznaczało w' 
praktyce zerwanie więzów pań­
stwowych z Republika Czechos­
łowacka i oddanie ludności su­
deckiej na łup hitlerow'com. 
Jasne jest, ze ani ludność ani 
rząd Czechoslow'acji nie mogl 
sie pogodzie z tern, aby Hen- 
lein zamienił Sudety na jeden 
z okręgowa Rzeszy Niemieckiej 
i podeptał w- nicłi zagwaran­
towany konstytucyjnie porzą­
dek demokratyczny. To tez 
bezjłosrtKlnio przed \vyborami 
Henłein wygłosił mowę w Kar­
lsbadzie, gdzie w gwałtowny 
spo.sob zaatakował rząd Cze­
chosłowacji i zagroził inter­
wencja annji niemieckiej w 
razie, gdyb}' jego zadania nie 
zostały spełnione.

I  rzeczyw-iscie wojska hit­
lerowskie zaczęły sie koncen­
trować wzdłuz całej granicy 
niemieckiej. Tymiczasem w Su- 
detacłi bandy Henłeina prowo­
kowały zajścia ze spokojna lud­

nością. Rozzucłrwaleni bezkar­
nością i pewmi rycłiłego wkrocz­
enia Rcichsw'ery do Sudetów, 
lienleinowx'y teroryzowałi wy- 
boteow', nakłaniajac icli do glo­
sowania na faszystów'. Sytuac­
ja stała sie bardzo poważna. 
Intormacje z Berlina kazały sie 
spodziewać lada godzina przek­
roczenia granicy przez Reich- 
swere. W takicłi to w'arunkach 
rząd czeclioslow'acki zdecy’do- 
w'al sie na energiczny krok: 
zmobilizowane zostały 2 rocz­
niki. Oddziały w'ojska obsad­
ziły granice niemiecka i wszyst­
kie ważne punkty strategiczne 
W' Sudetacłi. I to poskutko­
wało. Bojow'ki licnleinow'skie 
przestały byc panami uliev. 
Ludność cyw'ilna odetełmeła. 
1 ysiace chołnikow pomagało 
wojsku przy budowaniu prowi­
zorycznych fortyfikacyj granicz­
nych. Pomagali nietyłko Czesi 
ale i robotnicy niemieccy, pod­
kreślając w ten sposob swa 
wTogosc Hitlerowi i wole obro­
ny demokratycznej Republiki 
Czeclioslow'ackiej.

W obliczu bezpośredniej 
groźby najazdu na kraj w szyst- 
kie organizacje anty faszystow's- 
kie zmoł)iłizow'ały swych człon­
ków' w specjalnych lokalach aby 
W' razie potrzeby gotowi byli 
do akcji.

i 'ak  oto wygładała sytuacja 
w dniacłi, poprzedzajacycli wy­
bory. Nad krajem zawisła gro­
za najazdu niemieckiego. W  
tych warunkach, rząd francuski 
1 angielski ^vystapily z ener­
giczna interw'encja w' Berlinie, 
P'rancja oświadczyła, ze pakt 
wzajenmej pomocy z Czecłios- 
low'acja bodzie respektowany. 
Ambasador angiłeski w Berli­
nie zawiadomił Hitlera, ze w 
razie konfliktu z Francja, rząd 
angielski nie bedzie sie trzymał 
na uboczu. Ta W'spolna dekla­
racja Angłji i Francji, połączo­
ną z energiczna postawa rządu 

(Dokończenie na sir. 3.J

El pueblo ju a to  eon n u ts tro s  soldados escucha a los oradores.

Los conocimientos de estas 
ultimas senianas han demos- 
(rado muy claro al mundo cn- 
tero la profunda descomposición 
de la retaguardia fascista. A 
pesar de los parciałeś y momen- 
taneos triunfos fascisias, con- 
seguidos a costa de enormes 
pźrdidas en hombres y mate­
riał, el «gobierno» de Pranco no 
puede dominar ła creciente des- 
moralización en las fiłas fas- 
cisfas, no puede estrangular las 
profestas, cada dla mas fuertes, 
del pueblo contra la venta de 
Espaita a Hitler y a Mussolini.

He aqui ałgunos de los Ulti­
mos incidentes en la retaguar- 
dia de Franco:

I. En los Ultimos dias de 
abrii, Franco encarcela al gene­
ral Yagiie, uno de los dirigen- 
tes de la rebelión del 19 de Ju­
lio, bajo la acusación de que 
actuaba contra la intervencion 
italoalemaiia, y por su discurso 
en Burgos, en el cual atacó a 
los«alemanes eitalianosde nues- 
tras fiłas que se comportan 
como las AVES DE RAPI5!A».

2. El dia 20 de mayo los 
guerrilleros republicanos, eon 
la ayuda de nuestro Ejercito, 
conquistan un fuerte fascista 
en la region de Motril y liberan 
unos trescientos prisioneros an- 
tifascistas de Asturias. LAS 
OUARDIAS FASCISTAS NO 
RESISTIERON Y HAN FASA­
DO A NUESTRO LADO.

2- En el mismo tiempo se 
sublevan los prisioneros de San 
Cristóbal (Pampiona). La in- 
mensa mayoria de los prisione­
ros son miembros de «Falangę 
Espahola», encarcelados por su 
oposición a la Invasion italo- 
alemana y por haber organiza- 
do una sublevaciön contra el 
general Franco. LA SUBLE- 
VACI0N DE LOS PRISIONE­
ROS HA SIDO ORGANIZADA 
UNICAMENTE POR LOSMIEM- 
BROS DE «FALANGĘ», los 
cuales han abierto las celdas de 
todos los presos, antifascistas. 
En el momento actual mas de 
mil presos perseguidos por las 
fuerzas armadas fascistas liuyen 
en dirección de la frontera fran- 
cesa para atravesarla.

Los hechos hablan claro. Es- 
pana fascista hiervc.

lQuć diferencia si se compa- 
ra eon la situación de nuestro 
lado, en la verdadera Espana!
La lucha y el trabajo en de- 
fensa de la patria y de la Repii- 
blicallenan la vida de todo nues- 
tro pueblo. De dia en dia se 
fortalece la unidad entre todas 
'«s2.ofganizaciones antifascis-

fas y  los partidos politicos. El 
Gobierno del doctor Negrin, cl 
Gobierno dcl Frente Popular, 
recoge en su seno los represen- 
tantes de todas las corrientes 
antifascistas y tiene el amor y  
la confianza del pueblo entero 
como el Gobierno de la unidad 
y lucha sin ninguna clase de 
compromiso en la defensa de 
la libertad y de la independencia.

El dia Primero de Mayo el 
Gobierno del doctor Negrin pu- 
blicó un documento importan- 
tisimo sobre los fines de guerra 
de la Repńblica. El punto se- 
gundo de esta declaración dice 
lo siguienfe:

eLiberación de nuestro terri- 
łono de las fuerzas militares 
extranjeras que lo han invadido, 
asi como de aquellos elementos 
que han acudido a Espana 
despues de julio de 1936, y eon 
el pretexto de una colaboración 
ticnica intervienen o inientan 
dominar en provecho propio la 
vtda juridica y económica es­
pahola.»

Las palabras son fuertes y 
Claras. Pero podia pronunciar— 
las unicamente el jefe del Go­
bierno del Frente Popula., del 
unico Gobierno del pueblo e.s- 
panol que no vacila ante sacri- 
ficio alguno para que Espana 
no sea csclavizada por Hitler y 
Mussolini.

Por el contrario, los fascis- 
tas, por su odio al pueblo tra- 
oajador, han vendido su patria 
a los alemanes e italianos. Por 
la ayuda financiera y tecnica 
por canones, tanques y avio- 
nes, han dado Baleares a Musso­
lini, Marruecos y la frontera 
rancesa a Hitler, entregaron 

las fabricas y minas a los fas- 
cisfas extranjeros... Hoy el ver- 
dadero dueno de la Espana fas- 
cista no es el falangista ni el 
generał sublevado, sino los ofi- 
ciales y tćcnicos de Alemania 
e Italia.

He aqui por quć la retaguar- 
dia fascista hierve, por quć se 
amplian las sublevaciones y 
protestas. Esta es la causa Prin­
cipal de que la retaguardia fas­
cista sea u u aliado —cada dia 
mas poderoso— de nuestro he- 
roico Ejćrcito Popular de la 
Repiiblica.

El programa del Gobierno del 
doctor Negrin es el programa 
de todo el pueblo espanol. Y 
no solamente de la Espana leal, 
sino tambićn de todos los espa- 
noles honrados de la Espana 
rebelde.
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O
Czechosłowacji i inobilizacja 
ludu w Czechosłowacji spra­
wiła, ze Hitler nie zrealizował 
swych pogrozek i odwłoki chwi­
lowo decyzje zaatakowania Cze­
chosłowacji.

Ta pierwsza porażka Hitlera 
na terenie dyplomatycznymi 
została uzupełniona wynikami 
wyborow. Wybory te oznacza­
ją w całym kraju wielkie prze­
suniecie glosow na lewo. Komu­
niści, socjaliści i demokraci zy­
skują na wpływach. Wszystkie 
partje faszystowskie traca zna­
czna ilosc glosow. W samych 
Sudetach, tam gdzie przeważa 
ludność niemiecka, henleinow- 
cy zy.skuja coprawda na glo­
sach (przedew-szystldem dzięki 
temu ze wszystkie prawico­
we partje niemieckie zgło­
siły akces do partji Hen- 
leińa), ale wszędzie ujawniaj a 
sie silne niemieckie mniejszoś­
ci antyfaszystowskie. Tak wiec 
zapowiedzi Henleina ze wy­

bory W' Sudetach stana sic 
wielkim plebiscytein za przy­
łączeniem do Niemiec, nie 
zrealizow'aly sie.

Wydarzenia w Czechosłowac­
ji daj a swńatu wielka naukę 
polityczna. Oznaczaj a one ze 
wojna nie jest nieunikniona, ze 
stanowcza postawa ludu i rzą­
du, zdecydowanego do obrony 
swej wolności i niepodległości, 
stanowcza postawa wszystkich 
państw i ludów demokratycz- 
nuch, może zagrodzie drogę fa­
szyzmowi.

Nauka ta  jest tez jednocześ­
nie i nauka Hiszpanii. Lud i 
rząd, stopiony w jedna calosc, 
z powodzeniem broni swej wol­
ności. Energiczna pofstawa de­
mokracji europej-skich, zakoń­
czenie polityki nieinterwencji, 
przyspieszyłoby znacznie zwy­
cięstwo Republiki i zadałoby 
ciężki cios międzynarodowemu 
faszyzmoud.

Znajdowałem sie w szpitalu 
w Murcii, gdy nadeszła do nas 
wiadomość o upadku Belchite. 
Wszyscy ranni myśleli tylko o 
tjTn, co należy zrobić aby po­
moc towarzyszom na froncie. 
Nie mogliśmy sie pogodzie z 
takim położeniem aby zdała 
przy^gladac sie ciezkiej walce 
naszych braci.

Jeszcze tego samego dnia 
zwołaliśmy zebrania we wszyst­
kich szpitalach Murcii. Rzuco­
no apel aby zgłaszali sie ochot 
picy na front. Nastrój byl nie 
do opisania. Odrazu zgłosiło

N T U
Znużeni po całodziennym 

marszu dotarliśmy nareszcie do 
Caspe i położyliśmy sie w oli­
wkach na jakże juz długo ocze­
kiwany odpoczynek. Nad ra­
nem dostalisniy rozkaz; «a for- 
mar» i na kamiony. Faszyści 
posuwają sie w kierunku mias­
ta  — ale nie oddamy go im! 
Clilopcy pomimo zmęczenia z 
ochota podjeżdżali pod linie i 
zajmowali pozycje. Nasza dru­
ga kompania z jednym cekae- 
mem zajęła pozycje z prawej 
strony szosy od Caspe. Led- 
wosmy wyszli na górę — dos­
taliśmy ognia z prawego flan­
ku i zmu.szeni byliśmy zmienić 
pozycje. Było bardzo gorąco — 
promienie słońca przenikały 
poprzez mundury i paliły, jak 
ogień, nasze plecy. Ale któżby 
na to zwazal! Wykorzystali.smy 
chwile ciszji' na polepszenie na­
szej pozycji i na przygotowanie 
dla faszystów należytego po- 
cze.stunku. Zrobiliśmy okopy 
jak kto mógł i u.stwilismy na­
sze lufJ^ gotowi każdej chwili 
na odparcie ataku.

Zdaleka zauważyliśmy posu­
wająca sie kohmme faszystów 
z tankami i kawaler ja — serca 
mocniej zabiły — zbliza sie 
chwila naszej walki, walki o 
wohiosc z krwauwm faszyz­
mem. Nie! — powiedzieliśmy 
Sobie — faszyści tej górj" nie 
wezmą — do .statniej kuli będ­
ziemy sie bronie, do ostatnie­
go!

Pzrypuscilismy faszy.stów na 
odległość 4oo metrów i da­
liśmy ognia z naszego I<. K. 
M.-u i karabinów. Strzały były 
Celne. Kilka postaci z dzikim 
okrzykiem padło na ziemie. 
Dostali za .swoje, nie wiedzieli 
pewnie, ze po przeciwnej stronie 
sa Mickiewiczanie. 1' faszystów 
zrobił sie popłoch. Jedni ucie­
kali panicznie, inni padli na- 
ziemie, ale cztery ich tanki 
wciaz posuwały sie naprzód, 
niby smoki, ziejąc ogniem ma-

szynówek i armatki. Wtedy po­
częstowaliśmy ich naszjTni an- 
tytankówkami, zmuszając do 
zatrzymania sie. W międzycza­
sie dowództwo naszej pozycji 
zmieniło sie — objal je towar­
zysz Rotholc z L- K. M., ja 
pomagałem mu przy karabi-

bronic pozycji do ostatniej kuli.
Byliśmy zupełnie odcięci od 

naszego batalionu, z którym 
nie mieliśmy żadnego kontaktu 
ale mimo to nie wycofaliś­
my s<e i takbilismy faszystów, 
poty wybiliśmy wszystkie na­
boje. Pozostaliśmy sami we

B'S's

nie, podajac i nabijajac ta ­
śmę. Biliśmy mtensyvröie na 
wciaz atakujących faszystów. 
Na nas walił silny ogień z tan- 
tów i karabinów maszynowych, 
tak, ze nie można było unieść 
głowy i na domiar tego awiacja 
odwiedziła nas 5 raz3% i opu­
szczając sie bardzo nisko bila 
nas z karabinów maszyno­
wych, i zasyp\'wala bombami, 
aleśmy z walki nie zrez}-gno- 
wali mimo wielkiej przewini 
perzciwnika ' tak zajęci bylis- 
ni\’ przy na.szej maszynce, ze 
nie zauwaz\-li.smy wcale, ze po­
łowa z naszej góry wycofała 
sie i zostało nas czterech: ja, 
Rotholc i jeszcze dwuch.jPrzy 
rzekliśmy sobie, ze bez rozkazu 
nie wycofamy sie i będziemy

dwójkę bez amimicji, ale mie­
liśmy je.szcze granaty i namyś­
laliśmy sie, co robie, bo bardzo 
nam przykro było opuście po­
zycje. Nie było jednak innej 
rady. Wkoncu zdecydowali.smy 
sie opuście górę i z bólem 
w sercu uczyniliśmy to. Pod og­
niem faszystów po opuszczeniu 
pozycji zgłosiliśmy sie do nas­
zego batalionu, gotowi każdej 
chwili do dalszego prowadze­
nia walki az do ostatecznego 
zwycięstwa, do całkowitego 
zgniecenia faszyzmu.

Niech żyje walkaaz do osta­
tecznego wzyciestwa!

Niech zj’je bohaterski ba­
talion Mickiewicza!

ICKOWICZ,
KOŁffANIA mCKIEWTCZA

sie 270 ochotników, a miedzy 
nimi b. wielu o zupełnie nie- 
zagojoii3̂ ch ranach.

Po zebraniach urządziliśmy 
demonstracje w mieście. W y­
wołało to olbrz3'mi entuzjazm 
ludności cywilnej która przy­
łączyła sie do naszej demons­
tracji. Demonstracja ta urosła 
trzykrotnie. Hasiem jej b3do; 
HOMBKES AL FRENTE, 
MUJERES A LAS FABRICAS* 

Gdyśmy przechodzili pod 
gmachem gubernatora prowinc­
ji ten zatrz3nnal demonstracje, 
oświadczając ze chce zwrocie 
sie do nas z paru słowami. 
Przemawiając do nas z bal­
konu, powdedzial miedzy inn3’- 
mi co następuję: Nie możemy 
przegrać wojny jeśli mamy w 
swych szeregach takich ludzi 
jak Wy, najlepszych synów 
ludzkości. Zegnajac sie, gu­
bernator ucałował naszego ko­
mendanta, tow. Blanka i oś­
wiadczył ze Brygady Między­
narodowe sa mu blizsze od ro­
dzonych braci.

Po powrocie do szpitali sta­
nęliśmy przed komisja lekarska, 
zorganizowana przez kierow­
nictwo .szpitali w Murcji. Z 270 
towarz3'Szy t 3’lko 1.50 zostało 
Przyjet3’̂ ch na front. Smutna 
to była chwila. Byli towarzy- 
sze, co płakali, bo Komisja nie 
mogła ich _W3'.slac...

Wieczorem, przed odjazdem, 
odb3’l sie bankiet na czesc wy- 
jezdzajac3fch na front. Na ban­
kiet ten prz3’byli delegaci wsz- 
3’stkich organizacji i partii po- 
lity-cznych ze sztandarami. Ko­
biety' z organizacji «Las Mu- 
jeres Antifascistas» o.swiadczy- 
ly, ze nie mogąc isc na front, 
zrobią jednak wszy'stko aby od­
dać swe siły dla frontu, pra­
cując na tyłach.

Do pociągu odprowadzał na­
szych rannych ochotników 
wielki tłum ludności i rannych. 
Była to wzrusz.ajaca demons­
tracja. W.srod .sztandarów roż­
nych partji wyróżniało sie has­
ło Passionarii: NO PASARAN!

Przy dźwiękach Międzyna­
rodówki ruszy'l pociąg z na­
szymi towarzy.szam i...

LHBELCZYK SZLAMA 

Przedruk z /kołnierza Wolności.
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Obrona przeciwlotnicza piechoty
Wyjąwszy pierwsze aparaty 

pasażerskie niemieckiej Imf- 
thanzy, które po przeróbce i 
wyposażeniu w  sprzęt bojowy 
ocidal Hitler wpierw'szych mie­
siącach wojny na usługi eyge- 
nerałowi Franco, i nie licząc 
pewnych specjalnych tj-pów 
aparatów, jakie niemiecka ar­
mia wysyła do Hiszpanii dla 
sprawdzenia ich działania — 
faszyści dysponują dziś regu­
larna awiacja bojowca. vSklada 
sie ona z czterech głównych 
kategorjT aparatów;

1. Ciezkie bombardowce.
2. I^ekkie bombardow'ce.
S. Aparaty mysliw’skie
4. Aparaty wywiadowcze.

Z pien^^szymi piechota nie 
ma prawie nic do czynienia. 
Ich ładunek jest przeznacznoy 
dla naszej artylerii, baterj'j 
przeciwlotniczych, magazj-now 
amunicji, fabryk — lecz w 
przeważnej ilości wypadków 
niemiecka i wioska bomba jest 
pow'szednim podarunkiem, ja­
kie Franco przesyła hiszpańs­
kim kobietom, .starcom i dzie­
ciom, mieszkańcom wielkich 
miast zaró\™o jak i malycli 
ubogich wiosek chlop.skich.

Lekki bombardowiec jest 
najczęstszym go.sciem zarów­
no na naszych pozycjach fron­
towych, jak i w miejscowości­
ach blisko nas lezących w pro- 
inienłu mniejwiecej do kilkud­
ziesięciu km. wglab terenu, li­
cząc od naszych pierwszych 
linij fortyfikacyjnych. Jego 
głównym zadaniem jest poder­
wać nastrój żołnierza repu­
blikańskiego stałym, równo- 
rniernie powtarzającym sie co 
kilkanaście sekund hukiem 
eksplozji małych, dziesięcioki­
lowych bomb. Ich gestosc pa­
dania, rozrywvu i głębokość 
przenikania sa takie, ze jeśli 
zolnierz nie opuści swego sta­
nowiska w okopie strzeleckim, 
w. t. zw. lisiej norze, czydi w 
schronie przeciwlotniczym, to 
nic mu stanowczo nie" grozi. 
Poza tym lekki bombardowiec 
faszystow'ski, uzbrojony w je­
den do czterech karabinów 
maszynowych, ^wykonuje częs­
to w niskim locie zadanie t. 
zw. «awiacji szturmowej», strze­
lając od frontu, lub od tyłów. 
Załoga szturmowców' używa 
często granatów, rzucając je 
na piechotę, zwłaszcza, gdy ta  
znajduje sie w odwrocie.

Dla Żołnierza w okopach awi­
acja nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa. Natomiast 
wojsko w odwrocie, nie prze­
strzegając pewnych wskazówek 
może czasem ponieść poważne 
straty'. Na frontach, na któ­
rych stoją nasze baterje prze­
ciwlotnicze, lekkie bombardo­
wce faszystowskie nie wyko­
nują prawie nigdy zadań sztur­
mowych.

Zadania aparatów myśliws­
kich jest potrójne:

1. Łowcze.
2. Ochronne.
3. Strzeleckie.
Łowcze — jest wymierzone 

przeciwko naszej ciezkiej i lek­
kiej awiacji bombardow'ej. Och­
ronne — towarzysza bombar- 
dow'Com faszystowskim, bro­
niąc ich przed naszymi apara­
tami myśliwskimi. Strzeleckie: 
p<^obnie, jak leki bombardo- 
wriec, aparat mysliw'ski zjezdza 
na niski polot szturmowy,

Najlepsza obrona przeciwlot­
nicza zohiierza jest schron, 
zwany lisia nora, nisza, lub 
schronem  przeciwdotniczym. 
Naty'chmiast po ukończeniu 
wnęki strzeleckiej, przystępu­
jemy do wy'ko pania schronu 
w'e frontow'ej, lub tylnej ścia­
nie wnęki. Można go tez ^vy- 
drazyn w ścianie bocznej z 
tym, ze bedzie sluzyl tylko do 
czasu połączenia wnęk w' oko­
py, zlewające sie później z ro­
wem łącznikowym. Kształty 
wewnętrzne schronu sa dowol­
ne. Jeśli jednak czasu starczy.

¥ i

'%F

strzelając po okopach, drogach, 
lub skupieniach żołnierzy, w 
polach, laskach., i t. d. Apa­
ratami wywiadowczymi sa naj­
częściej lekkie bombardowce i 
aparaty mysliw’skie, rzadziej 
zjawiaj a sie specjalne aparaty 
wywviadowcze, uzbrojone w ka­
mery fotograficzne i automa­
tyczne mechanizmy fihnow’e. 
Zadanie aparatów wywviado- 
wczych jest podobne do zada­
nia patroli wywiadowczych w 
operacjach piechoty. Nalezv 
jednak natychmiast zwrócic 
uwagę na zasięg terenu, jaki 
obejmuje dany aparat, dzięki 
swej Szybkości, by zdać sobie 
spraw'e z tego, ze poza sama 
misja eksploracyjna nie nale­
ży przeprowadzać żadnych po- 
rówaian miedzy aparatem \vy- 
wiadowczym, a patrólka.

Opuszczając nie nalezaca do 
zadali piechoty kwnstje walki 
z awiacja faszy.stowska, za wy­
jątkiem pewnych w'ypadkow, o 
których bedzie jeszcze mow'a i 
rnówiac o obronie przewiwlot- 
niczej piechoty, należy juz z 
góry zaznaczyć, ze opuszcza­
my rozdział, który moznaby 
było zatytułować «obrona pie­
choty przez wdke z nieprzy­
jacielska awiacja», wymagają­
cy jednakże specjalnego opra­
cowania.

można go pogłębiać w kierun­
kach ku dołowi i amvskos ku 
wyjściu. Podczas nalotu awi­
acji zolnierz nie powinien nig­
dy bez specjalnego rozkazu 
opuszczać okopu. Strzeelanie 
do aparatów, jeśli nie czyni 
tego jednostka, majaca odpo­
wiednie przygotowania i oce­
niającą dobrze warunki, może 
zdradzie nasze pozycje, zwłasz­
cza, gdy nieprzyjaciel nas je­
szcze nie zaatakow'al. Z tym 
większa ostrożnością należy' sie 
zachować wobec aparatu wy'- 
wiadowczego. Strzał pomógłby 
nieprzy'jacielowi do zlokalizo­
wania naszy'ch pozycy'j.

W terenie nieufortydikowa- 
njTJi jedyna obrona w’obec 
awiacji jest nieruchome jxizos- 
taw'anie na stanowisku, które 
sie zajmuje. W wypadku wiel­
kich skujiieii w'ojskowych na 
terenie nieumocnionym, sy'g- 
nal «awiacja» jest równocześnie 
znakiem do rozproszenia sie po 
całym terenie, badzto według 
specjahiych planów, obowiązu­
jących dana jednostkę, badzto 
odśrodkowo W'e wszystkich kie­
runkach, z tym, ze odbieg nie 
powinien bj'c większy, niz kil­
ka, najdalej kilkanaście bard­
zo szybkich kroków.

Nietylko okopanie sie przed 
aw'iacja, ale i zamaskowanie te ­

renu okopów', broni i wszelkich 
przedmiotów, które swa obec­
nością mogłyby zdradzie nasze 
pozy'cje, należy do czynności 
obronnej. Manazki, garnuszki, 
klamry' od pasów, pudelka od 
konserw, — w'szystko to  lśni 
W' słońcu, jak ognie sygnalizu­
jące.

Zaty'm obronę pozycyjna 
charakteryzują okopanie sie i 
maskow'anie, jako czynności 
przygotow 'aw 'cze, pobyt w 
schronach lub nieruchomość na 
terenie odkrytym, jako czy'iino- 
sci obrony' akty'W'iiej.

Mówiąc o obronie piechoty 
W' ataku i odwrocie, należy 
zwrócic uwagę natychmiast na 
to, ze armia republikańska zna 
tylko jedna forme odwrotu, 
t. i. zorganizow'ane wycofanie 
Sie jednostek woj.skowych z po- 
zycyj słabo umocnionych — 
wycofanie sie, zachodzące je- 
dy'nie na rozkaz dowództwa. 
Tego rodzaju posunięcia, zgod­
ne z taktyka wojskowa, daja 
nam  często przewagę, zmu­
szając nieprzj'jaciela do pod­
jęcia operacyj w' terenie przez 
nas obranym.

Zarówno w' ataku, jak i w 
taktycznym odwrocie najlep­
sza obrona przeciwlotnicza jest 
kontakt ogniowy z piechota 
nieprzy-jacielska. Gdy znajdu­
jemy sie w akcji podczas nalo­
tu  W'rogiej awiacji nietylko, ze 
nie należy przerywać ataku, 
ale powinno sie nawet w'zmóc 
parcie, aby' trzymać przeciw­
nika na nogach. Wszelkie zmi­
any pozy'cyjne, jakie zachodzą 
podczas akcji, sa dla nas 
korzystne. Wypadki obecnej 
wojny wykazaiy, ze przy na­
szej dyscyplinie, dobrym po­
sunięciem taktvczny'ni można 
zdezorjentowac 'lotnika. Nieraz 
oddawano Gródek Uniwersytec- 
tecki w Madry'cie faszystom na 
kilkanaście minut przed nalo 
tern ich aw’iacji, która, w prze- 
konamu, ze bije «czerwonycli» 

oddawała Niemcom, co 
niemieckie. Wiochom — co 
włoskie. A czarnym «wolon- 
tarjuszom» z Marokka pokój 
faszystowski na ziemi, która 
myśmy z kolei ich obdar­
zali.

W chwilach akcji, t. j. ata­
ku naszej piechoty, gdy niepr­
zyjacielska awiacja, licząc sie 
z brakiem naszych bateryj 
pp.eciw'lotniczych schodzi na- 
niski lot, czasem nawet na wy­
sokość 200 metrów i mniej, po­
winno siz strzelać do niej ma­
sowo.

Jest to jedyny moment, 
kiedy piechota z obrony bier­
nej może przejść do czynnej 
walkiz awiacja. Sukcesy tych 
walk notowaliśmy juz nieraz, 
i o nich myśli Rząd nasz i 
prasa, gdy nawołuj a żołnierza 
piechoty do walki z lotni­
kiem.

MAREK RICHTER

Ayuntamiento de Madrid
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...0 godzinie 3, w obecności 

tow. Justyna, zastępcy Komi­
sarza Brygady, rozpoczeio sie 
zebranie kompanii karabinów 
2-go vataiionu. Pierwszy zabrai 
glos komisarz Mical który mó­
wił o dobrej pracy kompanii, 
ale i o jej brakach.

...Największe wrażenie na tym 
zabraniu wywolai list towar­
zysza darcia do dowództwa i 
Żołnierzy naszej Brygady. W 
liście tym Garda zlozyl przyrze­
czenie, ze az do ostatniego tchu 
bedzie bronił swego karabinu 
maszynowego który jest tak 
cenny w naszej walce o wolność 
i niepodległość kraju. Wolał­
bym — mowil towarzysz Gar­
da  — raczej oddać swe życie 
niz zostawić faszystom moja 
maszynkę. Słowa te, wyrazajace 
milosc i przywiązanie do broni 
głęboko wniknęły w serca w-

u m r z e c  n i z  
porzucić b ron

szystkich naszych żołnierzy...
Po odpowiedzi tow. Vareli, 

komisarza brygady i po żywej 
dyskusji, przyjęto rezolucje, w 
imieniu wszystkich żołnierzy, 
komisarzy i oficerów kompa­
nii. W rezolucji tej kompania 
składa przyrzeczenie ze nigdy 
nie wycofa sie z wyznaczonych 
jej pozycji i ze nigdy nie porzuci 
swej broni. Raczej umrzeć, niz 
nie wypełnić obowiazkow anty­
faszystowskiego Żołnierza!

Pod koniec zebrania zabrali 
głos nowi ochotnicy, towarzy­
sze Slawinski i Wyszyński. W 
przemówieniu swym zapewnili 
kompanie i Brygadę, ze nowi 
ochotnicy pojda siadami «sta­
rych» i ze nie pozaluja wysił­
ków ani własnego życia dla 
sprawy ludu hiszpańskiego.

(Przedruk z «Venceremos»).

Ja, zolnierz wolności kompanii ckm-ow Bata­
lionu Mickiewicza, jako były karabinowy przy 
pierwszym cekaemie,mam wielkie doświadczenie 
i wiem, ze ta maszynka przy dobrej obsłudze 
może lepiej niszczyć faszystów niz 250 ręcznych 
karabinów.

Przyrzekamy wiec, towarzysze, ze nigdy nie 
oddamy tej broni w rece wroga. Wolimy oddać 
raczej ostatnia krople krwi niz stracie nasze 
maszynki. Przyrzekamy wal czy c ta bronią a z do 
ostatecznego zwycięstwa nad faszyzmem. Co 
stwierdzamy własnoręcznym podpisem.

K IS IE L  A U G U ST Y N
Dowodca iSrupy
1 zoloierze jego grupy

Os prom eto , cam aradas^ quc ja -  
mas dejare  mi m äquina a  los fas- 
cistas y que lucharć eon d la  has­

ta  la  Victoria decisiva...

m

Tanki djakli wezmą i awiacle jeüo 
Strzelaj tilko celnie z makspa swojedo

1.

Raduje sie serce, raduje sie dusza 
Gdy nasz Mickiewiczak znów na front wyrusza 
Ojda, ojda — dana, juz brać zrozumiała 
Ze faszystów trzeba dobrze lac.

2 .

Niech Franco nie myśli, ze ma samoloty 
My naszym maksymem zrabiem mu galoty 

Refren

Tanki djabli wezmą i awiacje jego 
Strzelaj tylko celnie z maksyma swojego 

Refren

4.

A gdy w Aragonie faszystów zbijemy 
Wtedy na Teruel z maksymem pójdziemy 

Refren

5.

Faszyzm pobijemy, wolność zdobędziemy 
Pod jednym sztandarem gdy sie zjednoczymy 

Refren

6 .

Z narodem hiszpańskim cały rząd witamy 
Za wolność narodow krew swoja oddamy 

Refren

Autorzy: LAWIN EDMUND i GARNCAREK JAN

...Porque se que la  m äqu ina  b icn  
servida puedc m ata r a  los fas* 
cistas mc jo r quc 250 fusilcs...

de la catta del coman- 
daate del 2.° (ropo U l  A m V SDS

soldadoi

TER
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Dwa miesiące temu wydawa­
ło sie przyjacielem Franca ze 
nic nie zdoła sie oprzeć faszys­
towskiej ofensywie.

Dotarłszy do morza, faszyści 
sadzili, ze opor republikański 
załamie sie, ze rząd, armja i 
lud poddadzą sie ich woli.

Minęło juz dwa miesiące od 
chwili dojścia faszystów do 
morza. Rząd, armia i lud, w 
scislym zespoleniu ze sobą pos­
tawiły przed nieprzyjacielem za­
porę nie do przebycia, silniejsza 
niz kiedykolwiek.

Z przeciwności wojennych na­
rodziła Sie niezachwiana wola 
jedności i oporu, wola która 
najwyraźniej objawiła sie w 
powstaniu Komitetu Łączności 
miedzy U. 0. T. i C. N. T. i 
powstaniu Rządu Jedności Na­
rodowej.

Na przewagę nieprzyjaciela 
lud odpowiedział mobilizacja w 
fabrykach i na froncie.

100.000 nowych ochotników 
zadało broni dla obrony ziemi 
ojczystej. 50.000 ochotników 
ofiarowało sie kopać nowe za­
pory dla obcych najeźdźców. 
Nowe roczniki wcielają sie do 
armii która pod kierownictwem 
swych dowodcow i dzięki odda­
niu swych bojowników reorga­
nizowała i reorganizuje swe sze­
regi, wzmacnia swa zdolność 
bojowa i powiększa swa aktyw­
ność i inicjatywę.

Od Pirenejów az po góry 
Teruelu i wzdluz biegu Segre, 
Cinca i Ebro, w łańcuchach i 
na zboczach górskich, — wzni­
os! Sie mur stali, piersi 1 woli, 
skierowany przeciwko nieprzy­
jacielowi, zaskoczonemu i zmie­
szanemu tym niespodziewanym 
oporem. .

Generałowie faszystowscy nie 
osiągnęli spodziewanego przez 
siebie zwycięstwa. Odcięcie Ka­
talonii od Hiszpanii Środkowej 
nie osłabiło zdolności bojowej 
Armii Republikańskiej. Obie 
części Hiszpanii maja takie za­
soby w ludziach, materjale i 
środkach produkcji, ze każda 
z nich jest w stanie własny­
mi środkami zwycięsko konty­
nuować walke.

Faszystom udało sic przerwać 
szosę, ale nie cala lacznosc 
miedzy obu częściami kraju. 
Droga powietrzna, wodna i pod­
wodna, jak były tak i sa wolne 
dla republikanów. Rodziny i 
Żołnierze regularnie wysylaja i 
otrzymują listy z Katalonii, z 
całej Hiszpanii i zagranicy. 
Rząd republikański jest pierw­

szym rządem świata który za­
początkował pocztę za pomocą 
lodzi podwodnych. Wfabrykach 
Katalonii i Hiszpanii podwoił 
sie rytm produkcji wojennej.

Dzięki temu Armia Republi­
kańska otrzymuje coraz to wię­
cej broni, tanków i samolotow. 
I juz nasze wojsko nietylko 
stawia opor ale i kontratakuje, 
wydzierając wrogowi poważne 
pozycje które w najbliższej przy­
szłości stana sie punktem wyj­
ścia dla naszej zwycięskiej i 
decydującej ofensywy.

W dniach największego nie­
bezpieczeństwa Rząd rzucił has­
ło: STAWIĆ OPOR TO ZWY- 
CIEZYC. Fakty potwierdziły 
slusznosc tego hasła.

Sfawiajac opor przygotowa­
liśmy i przygotowujemy warun­
ki dla naszych przyszłych zwy­
cięstw. Nasz opor osłabia i roz­
kłada faszyzm, odbierając mu 
moralne korzyści z odniesio­
nych sukcesów i niszcząc jego 
nadzieje na rychle zwycięstwo.

Stawiajac opor na linji ognia. 
Choćby i za cene wielkich po­
święceń, — pozwalamy robot­
nikom na tyłach na wzmożenie 
produkcji wojennej.

Stawiajac opor pozwalamy 
tym setkom tysięcy nowych bo­
jowników, którzy wstępują do 
armii, aby nauczyli sie sztuki 
wojennej i władania bronią.

Stawiajac opor wzmacniamy 
w całym ludzie ducha oporu, 
przygotowujemy lud do naj­
większych poswiecen. W tym 
samym czasie na całym swiecie 
podnosi Sie fala sympatii dla 
naszej sprawy która wreszcie 
zatrzyma reke obcego najeź­
dźcy.

Stawiajac opor dajemy na­
dzieje masom ludowym Hisz­
panii ujarzmionej przez Franco 
a która również walczy przeciw 
najedzcom i przeciw uciskowi.

Nasi bojownicy zastosowali 
ze Stanowczością hasło Rządu 
Jedności Narodowej: STAWIAĆ 
OPOR AZ DO OSTATNIEJ 
KROPLI KRWI. Wiedza oni, 
ze wałcza o wolność i niepodleg­
łość Hiszpanii, przeciw obcemu 
najeźdźcy który chce im zra­
bować ich ziemie i bogactwa.

Tak na froncie jak i na tyłach 
mobilizują sie wszyscy wolni 
ludzie Hiszpanii. Wiedza oni, 
ze gra toczy sie o prace, Chleb 
i pokoj, o przyszłość i dobrobyt 
ich dzieci.

Zwycięstwo Franca oznacza­
łoby dla nich niewole, nedze 
i wiezienie; oznaczałoby powrot

N u e stra  c o n tta n z a  e n  l a  
v ic lo r ia  e$ta In ta c ta

panów i kacyków i ponadto bul 
obcego gnebicieia. Zwycięstwo 
Franca oznaczałoby nie zakoń­
czenie wojny, ale rozpoczęcie 
nowej krwawej masakry w któ­
rej synowie hiszpańskiego ludu 
staliby sie miesem armatnim 
dla większej sławy Mussoliniego 
i Hitlera.

I dlatego, wobec nowel 
większej groźby zwycięstw fa­
szystowskich, coraz silniej 'po­
dnosi Sie cały lud, dumny ze 
swych narodowych tradycji, ws­
paniały w swym bohaterstwiee 
woli wolności i niepodległości.

Ta wysoka świadomość po­
lityczna stanowi sile naszej ar­
mii i naszego ludu. Ona to 
sprawiła ze stal sie «cud>> obrony 
Madrytu i zdobycia Teruelu. 
Ona to sprawiła ze mogliśmy 
stawie opor przytłaczającym si­
lom wroga nad Ebro i w Innych 
miejscach. Świadomość ta przy­
gotowuje nas do jutrzejszych 
zwycięstw.

Na czele tych epickich walk 
stoją najlepsi synowie ludu. Ci 
którzy odznaczyli sie zdolnością 
i niezachwiana wiara, zajęli 
najbardziej odpowiedzialne po­
sterunki.

Stolarze, metalowcy i chłopi 
wraz z najwierniejszymi ofice­
rami zawodowymi komenderu­
ją dziś wielkimi jednostkami 
Ludowej Armii Hiszpańskiej.

Tak, jak podczas Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej tak i 
dzisiaj wszyscy nasi Żołnierze 
noszą w swych tornistrach naj­
wyższe rangi, których zdobycie 
zalezy tylko od nich samych. 
Ci ludzie którzy wyszli z mas, 
ga dziś sława i nadzieja Historii 
i Ludzkości.

Dzięki tym ludziom i wspól­
nym wysiłkom wszystkich cala 
Hiszpania Republikańska sta­
wia dziś opor po to, by atako­
wać iutro i zniszczyć faszyzm. 
Niezachwiana jest nasza wiara 
w zwycięstwo, tak, jak podczas 
tych sławnych dni Madrytu, 
Jaramy i Guadalajary, Brune­
tę, Beichite i Teruelu.

jYENCEREMOS!

LUIQI GALL3

~r- V-ä

W

Luigi G alio . Inspector de U* ^rlgadas la ternaclonales

Nuesiros comliatieiites al mando de la Bridada
Prometo quc unieś de abandonar mis hom - 

bres y  rełroceder nn päso delanie del enem igo, 
iendrän que pasar pot encima de m i cuerpo.

Tmienłc JUUÄN PABLO

Yo, soldado de la Republica Espańola, 
que he snfrido la opresión fascisia en diferen^ 
ies paises, prom eio  y  dct^laro qne prefiero m o- 
r ir  al lado de m i mäqplt^a, anies que dejarla
en manos de los fascisia^»

Soldodo KENIGSBERG LUIS

Hace dos meses, a los amigos 
de Franco Ies parecia que a la 
ofensiva fascista nada podria 
resistirle.

Llegando al mar los fascistas, 
creian que la resistencia repu- 
blicana se derrumbaria, que el 
Gobierno, el Ejćrcito y el pueblo 
se doblegarian a su voluntad.

Han pasado dos meses, los fas­
cistas hanMlegado al mar. Gobier­
no, Ejćrcito y pueblo, en Ona 
estrecha unión, levantan mas 
fuerte que nunca una barrera 
infranqueable ante el enemigo.

De los~rcveses militares ha 
surgido una voluntad inque- 
brantable de unidad y de resis­
tencia, de la que el Comitć de 
Eniace entre C. N. T. y U. G. T. 
y el Gobierno. de Unión Nacio- 
nal que ha sido'constituido son 
la mejor demostración.

Contra la prevalecencia fas­
cista el pueblo ha respondido 
movilizandose, en las fabricas 
y en el frente.

Cień mil nuevos voluntarios 
han pedido las armas para la 
defensa del suelo patrio. Cin- 
euenta mil voluntarios se han 
ofrecido para cavar nuevas ba­
rreras ante la !nvasión extran- 
jera. Nuevas quintas ingresan 
en el Ejórcito y óste bajo la 
guia de sus jefes, y por la abne- 
gación de sus combatientes ha 
reorganizado rópidamente sus 
filas, templado su capacidad de 
combate y ha multiplicado su 
actividad y su iniciativa.

Desde los Pirineos a las mon- 
tanas de Teruel, a lo largo de 
las orillas del Segre, del Cinca 
y del Ebro, en las crestas y en 
los llancos de las montanas una 
barrera de acero, de pechos y 
voluntad afronta al enemigo 
sorprendido, defraudado por esta 
resistencia inesperada.

La Victoria ambicionada por 
los generales facciosos no ha 
sido alcanzada. El corte entre 
Cataluha y la Espaha Central no 
ha debilitado la capacidad de 
combate del Ejórcito republi- 
cano.Las dos partes de laEspaha 
leal tienen tantos recursos en 
hombres, en material y medios 
de producción quc cada una de 
ellas, por sus propios medios, 
puede muy bien continuar vic- 
toriosamente la lucha.

Los fascistas han conseguido

cortar la carretera, pero no 
to dos los enlaces entre las dos 
partes. Las vias aórea, mariti­
ma y submarina estan como 
antes libres para los republlca- 
nos. Las familias y los soldados 
envian y reciben regularmente 
el correo de Cataluna, de toda 
Espaha y del exlranjero. El 
Gobierno republicano es el pri- 
mero en el mundo que ha inau- 
gurado el correo submarino.

En las fabricas de Cataluha 
y de Espaha la producción de 
guerra continóa a un ritmo re- 
doblado. Gracias a ella el Ejór­
cito republicano puede dispo- 
ner cada dla de mśs armas, 
mas tanques, mas aviones. Y 
ya nuestro Ejórcito no sola- 
mente resiste, sino que contra- 
ataca y arrebata al enemigo 
posiciones importantes que se- 
rśn, en un porvenir próximo, 
el punto de partida de nuesfras 
ofensivas victoriosas y decisi- 
vas.

La consigna lanzada por el 
Gobierno en los dias de mayor 
peligro: RESISTIR ES VEN- 
CER, ha sido confirmada por 
los hechos.

Resistiendo se han preparado 
y se preparan las condiciones 
de las próximas victorias.

Porque nuesfra resistencia de- 
bilita y disgiega al fascismo, le 
quita todas las ventajas morales 
de los óxitos militares pasados, 
porque destruye todas sus es- 
peranzas de pronta victoria.

Porque resistiendo en la linea 
de fuego, a costa tambión, en 
los primeros dias, de grandes 
sacrificios, permitimos a los 
obreros en la retaguardia au- 
mentar ańn mas su producción 
de guerra.

Porque resistiendo, permiti- 
mos a los centenares dc milia­
res de nuevos combatientes que 
ingresan en el Ejórcito apren- 
der el manejo de las armas y 
el arte de la guerra.

Porque resistiendo galvaniza- 
mos el espiritu de resistencia de 
todo el pueblo y le hacemos 
capaz de los mayores sacrificios 
y al mismo tiempo se eleva en 
el mundo entero una ola de 
simpatia por nuestra causa que 
lograra defener la mano al In­
vasor exlranjero.

Porque, resistiendo, se da 
confianza a las masas populä­
res de la Espaha sometida a 
Franco, que luchan tambión 
contra la opresión y el Invasor.

La consigna lanzada por el 
Gobierno de Unión Nacional de 
resistir hasta derramar la ólti- 
ma gota de sangre ha sido fir- 
memente aplicada por nuestros 
combatientes. Es porque ellos 
saben por quó luchan. Luchan 
por la libertad y la independen- 
cia de Espaha. Luchan contra 
el exlranjero que quiere robrar

les sus riquezas y su tierra.
Todas las gentes libres de 

Espaha se movilizan, en el 
frente y en la retaguardia, por­
que saben que en esta contien- 
da es ei trabajo, es el pan, es 
la paz, es el porvenir y el bien- 
estar de sus hijos lo que estä 
en juego.

La victoria de Franco seria 
para ellos la esclavitud, el paro, 
la miseria y la carcel; seria la 
vuelta de los sehoritos y de los 
caeiques con, ademäs, la bota 
del opresor extranjero; seria no 
la terminación de la guerra, 
sino el principio de un nuevo y 
espantoso masacre en el que 
los hijos del pueblo espahol 
servirian de carne de cahón 
para la mayor gloria de Musso­
lini e Hitler.

Es por esto que ante una 
nueva y mayor amenaza de 
victorias fascistas se alza cada 
vez mas fuertemente todo un 
pueblo orgulloso de sus tradi- 
ciones nacionales, magnifico por 
su he.oismo, invencible por su 
voluntad de libertad y de inde­
pendencie.

Es esta elevada conciencia 
poiitica la que hace la fuerza 
de nuestro Ejórcito, de nuestro 
pueblo, que los ha hecho ca- 
paces de los «milagros» de la 
defensa de Madrid, de latoma 
de Teruel, que ha permitido re­
sistir en el Ebro y en ofros sitios 
a las fuerzas aplastantes del 
enemigo y que le prepara hoy 
para las victorias de mahana.

Son los mejores hijos del pue­
blo los que estón a la cabeza de 
estas luchas ópicas, gigantescas, 
son los mejores y los mas capa- 
ces y con una fe inquebrantable 
los que han subido a los pues- 
tos de mayor responsabilidad.

Car pin ter os, metalńrgicos, 
campesinos, con los mós fieles 
oficiales profesionales mandan 
ahora a las mas grandes unida- 
des del Ejórcito Popular espa­
hol.

Como, durantc la gran revo- 
lución francesa, todos nuestros 
soldados llevan en sus bolsillos 
los grados mas altos, si los 
quieren ganar.

Son esos hombres del pueblo, 
los que son ahora la gloria y 
la esperanza de la Historia y 
de la Humanidad.

Es con estos hombres, y gra­
cias a las fuerzas reunidas de 
todos, que la Espaha republi- 
cana resiste hoy victoriosamen- 
te para atacar mahana y aplas- 
tar al fascismo.

Nuestra confianza en la vic­
toria estä Intacta, como en los 
dias ópicos y glorioses de Madrid, 
del Jarama, de Guadalajara, de 
Brunete, de Beichite y de Te­
ruel.

iVENCEREMOSl
LUIGI GALLO

Ayuntamiento de Madrid
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HONOR A LOS ̂ EJORES LUCHADORES
EJERCITO DE LA REPÜBLICA 

XIII Brigada Internacional 
CUARTEL GENERAL

Por SU  elevada moral, alto concepto del valor y  disciplina demos- 
trado durante el transcurso de las ültimas operaciones, son propues- 
tos para el grado que se indica, el personal que a continuación se 
relaciona:

Para el grado de capitän
Teniente KONOWALTK JOZEF 

« TORUNCZYK HENRYK 
« SCHOENBACH JOZEF, 

del Batallón nümero 2 de esta Brigada.
Teniente MOLNAR ESTEBAN

« FRANCISCO GARCIA SORROCHE 
« ANDRES KESZOCSE 
« JOSE KALCSICS

del Batallón nümero 3 de esta Brigada.
Teniente LEON MARCOVICI 

« ERSLER GABRIEL
del grupo de Sanidad de esta Brigada y prestan ser> 
vicio a ios Bitallones 4.° y l.°, respectivamente.
Para el grado de teniente

Sargento GÓRECKI STEFAN
« BENITO PEREZ GARCIA
« RXJFINO GONZALEZ
« SIRAZYNSKI 
« GOLDMAN 
« MANUEL MOTA 
« LEOPOLD CZARNIAK 
« SZYMAŃSKI 
* RAFAEL LEON 
« ENRIQUE TORNERO 

del Batallón nümero 1 de esta Brigada.
Sargento ZIELINSKI STANISLAW 

« ROTHOLZ GERSZON 
« ROZBORSKI ANDRZEJ 
« KIRCHNER JULIUSZ 
« JULIAN PAULO VAZQUEZ 
« BRONIATOWSKI MIECZYSŁAW’
« LAZOW^SKI JAN

del Batallón nümero 2 de esta Brigada.
Sargento JORGE SALAS 

« ESTEBAN CUCI
« SEVERIANO QUILIS CALATAYUD 
« ESTEBAN ILLES
« ANDRAS TOMPE
« JOSE MARTINEZ CORRAL

del Batallón nümero 3 de esta Brigada.
Sargento HABEI^SBERG IZRAEL 

« ELBAUM SZLOMA 
« ILDEFONSO SOLE \TLANOVA 
« MIGUEL CASAS MONFORT
« BENITO iVNDREU RIBALTA
« LIS JOZEF

del Batallón nümero 4 de esta Brigada.
Sargento JOSE OLIETE LISBONA

de la Compaüia de Zapadores.
Para el grado de sargento

Soldado JOSE MARTOS SOLA 
« ENRIQUE PONS MARI 
« GURBODA JAN
« FRANCISCO TORROJA

del Estado Mayor de esta Brigada.

Cabo JUAN IVLARTINEZ 
« CLEMENTE ROSAS 
« PASCUAL CASTILLO 
« JOSE MONLLOR 
« LORENZO APARICIO 
« SANTOS ARMENGOL 
« MARCELINO ARNAU

del Batallón 3.° de esta Brigada.
Cabo JANIK STANISLAW 

« LATA BOLESLAW^
« BESENGER EUGENIUSZ 
« WOJCIECHOWSKI JAN 
« jVLARTIN ELGORRIAGA IRAZOQUI 
« ERNESTO NARRO PUERTO 
« ICKOWTCZ ISAK 
« IWANSKI JACEK 
« SZPAKOWSKI ANTONI 
« BALOGUE ANDREJ 
« GRAP KAZIIVHERZ 
« SLAPSIS ANTONI 
« IVHGUEL CUDRAT VERDERES 
« JUAN MARIN BEJAR 
« VICENTE HERNANDEZ RODRIGUEZ 
« PRZYGODA ZY^GMUNT 
« JOSE MARIA GONZALEZ 

del Batallón 2.°,de esta Brigada.
Cabo ANTONIO MARTINEZ DIAZ 

« IMRE SEBES 
« IMRE HORVATH 
« ÄLATŶ AS RAJKI 
« JUAN ZARAGOZA GOMEZ 
« LA JOS \T L I 
« RAFAEL GOMEZ GIL 
« JOSE SALORT CASTELLO 
« JOAQUIN MANEUVIDRE 
« RAFAEL DELGADO NAYAJA 
« SEBASTIAN MORALES PIŃEIRO 
« PETER HUGYIK 
« PAL BUBROWSKI 
« AY'ELINO MASCARELL PALOMARES 
« PRUDENCIO MENE PERALTA 
« LASZLO GASPAR 
« NICOLAS GAL 
« MARCOS CASILLAS HERRAIZ 

del Batallón 3.° de esta Brigada.
Cabo W’ORONISZCZA TEODOR 

« SPAJZER ISRAEL 
« JAIME TORRES CALVET 
« MELIKIN SIMON 
« iVnZIURKO MAKAR 
« KULIK ÄLA.XIM 
« FOKSOWICZ MAR JAN 
« GRYSIK JAN 
« KAPTUR KONSTANTY 
« GALANT JOSEF 
« .MARCINIAK JAN 
« FRANCISCO CRUZ REDONDO

« BORENSTEIN LEON 
« RAJTER ABRAYI 
« NICASIO PAL0:MEQUE ROMAN 
« EDUjYRDO GONZAIJiZ GIMENEZ 
« ROGOW'SKI LUDWTK 
« ONOFRE MULET 
« ENRIQUE GARCIA ASENSIO 
« OLEJUK KONSTANTY 
« MUSZYŃSKI BRONISŁAW 
« JOAQUIN MONTESINOS NAV^LRRO

sl Batallón nümero 4 de esta Brigada.
Cabo YLWqi WILMOS

(la Compania especial.
Soldado MARIANO VILLANl'EVA ESCANILLA 

« FRANCISCO ROÄLAN VILLAR 
« JOSE GARCIA JAEN 
« NARCISO CAMPS FERRE 
« J^VIME PORQUERAS FERRE 
« JANEK W^AINTRAUB

j la Compafiia de Transmisiones.
Cabo GABRIEL FERRER LISTE

i la Compafiia de Zapadores.
Cabo JOSE CORCOLL 

« ZELIE CINGESER 
% ATANOS TADOROF 
« FELIX PFEFFER

¥ la Bateria Antitanque.
*'ara el grado de cabo

Soldado JUAN CRIVILLE
« FRANCISCO SERRANO 
« ANGEL GONZALEZ 
« REZENT AL JOEL
« DAMIAN PEREZ 
« jUiVN AVILA 
« ANTONIO JACINSKI 
« PAWEL BALICKI 
« TEOFIL DAMASIEWIEZ 
« MIGUEL CUENCA

'el Batallón l.° de esta Brigada.
Soldado PAULAK STANISLAW 

« KOŁODZIEJ MICHEL 
« STASIAK STEPHAN 
« KROL ROMiAN 
« VAWZYNOSZ JAN 
« PABLO IGLESIAS 
« VICENTE MASILLA ARABEL 
« FORTUNATO CERCOS ALCALA 
« ISMAEL VAYO MENGOD 
« SIXTO F IE R T E S  JMONLEON 
« KATULA BRUNO 
« GOLENSK IANTONI 
« FIRST STANISLAW 
« RAMON MANSANO SERYTDIA
« PASCUAL GARCIA RLARCO
« KOFMAN JACOB 
« STULPINAS PAUL 
« KLASSEN JOSEF 
« KOENIGSBERG LOUIS 
« KUBACKI JOZEF 
« FEREDY" JAROSŁAW^

ZIEMNIAK WŁADYSŁAW

i
KACZMAREK FRANCISZEK

WEZNIAK YTKTOR 
« VICENTE ITNAZO RODRIGUEZ

del Batallón nümero 2 de esta Brigada.
Soldado GABRIEL FRIA CELDRAN 

« ENRIQUE CASTRO SANCHEZ
« /VNTONIO PEREZ YIARTIN
« MIGUEL RUS PASCUAi.
« AMANDO CALIANA LLORENS 
« FELIPE LASO RODRIGUEZ 
« PABLO IVAN
« FRANCISCO ORTEGA AGITIRRE 
« SALVADOR GARCIA MORENO 
« PABLO CARRILLO RODRIGUEZ 
« PEDRO HiYRO MELLADO
« PABLO SCHIFFER
<. JANOS HOTYKO
« MATEO TIRADO BORDONADA
« JULIAN PINA GRACIA 
« JOSE KUPOR
« JUAN CANDELA CANO
, JUAN YLYRTINEZ MANSILLA
« JOSE MARIA GARRIDO MUELAS

’ ,< FRANCISCO CLAVIJO SANS
« JOSE NOGUES SOLER 
« JORGE YLYRIGOT PEDRO 
« KASZA JANOS 
« DIONISIO HIGUERA FUENTES 
« ALEJANDRO CASTEJON AZNAR 
« JAIME BISQUERT BISQUERT 
« :*IIGUEL JUNCOSA 
« FISCHER MIKLOS 
« ROBERTO ODENA VILLA

del Batallón nümero 3 de esta Brigada.
Soldado MIRONIUK MARTIN 

« LEONCZUK KIRIL 
« KEINK TEODOR 
« SOBRYEZUK IGNAC 

' * INDRIEW'SKI PETROS 
« KORNBLIT MOSZEK 
« MANUEL MARTINEZ GOMEZ 
« BILIEBLAU MORITZ 
« LISNER MiYKRET 
« VICENTE SAPENA CASABO 
<. FRANCISCO CERVERON ORERO 
(, ENRIQUE MI^ŃOZ GINEZ
, RAMIRO YLANUEL ARBONES

del Batallón nümero 4 de esta Brigada.
Soldado CARLOS RUBIO 

« GALANSKI OLEK 
« PUDO LUCIAN

de la Compańia Especial.
Soldado J^IAXIMINO GORRIZ DOMINGO 

« PEDRO BELMONTE GOMEZ 
(, DIONISIO LOPEZ MONTANES

de la Compafiia de Zapadores.
Soldado FELIX TABALLERO 

« SANTIAGO GRAU 
« ROMAN/LEZEZS 
« ERNEST CICHON
« KARLIS JANSONS
« JANIS OFMANIS

de la Bateria Antitanque.
Soldado KONCIAK JOSE 

« BRAFIN MATEO
El Jefe de la Brigada JARCZENKO

Ayuntamiento de Madrid
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El sargenfo y el cabo, ins- 
i r u c l o r e s  de lo s  soldados

N u estra  C om paäia
La cuarta companla de ame- 

tralladoras, como todo nuestro 
batalion, ha ocupado lioy en 
la noche una nueva posición. 
Las ametralladoras fueron dis- 
tribuidas entre las companfas 
particularea La inisma ocupa- 
ción de la posición se efectuó 
muy pronto y dgihnente. Este 
es el merito de los camaradas 
sargentos jefes de las ametra­
lladoras.

Las ametralladoras fueron 
emplazadas en los puestos de 
los que nos habian precedido, 
cuyos puestos hemos cambiado 
nosotros. Estos puestos y los 
refugios para la escuadra es 
donde los camaradas de las 
diversas ametralladoras se han 
unido, con gran entusiasmo, 
para mejorarlos. Esto estä bien, 
camaradas, pero es preciso de- 
cir tambien cuäles eran las 
faltas en el trabajo. Precisa- 
mente de estas faltas quiero 
decir algunas cosas.

La escuadra del camarada 
Piotrolewiz ha cavado en este 
mismo dia para toda la escua­
dra de fusiles ametralladores 
una trinchera profunda en la 
piedra. Habfa faltas en la ven- 
tana del tirador, aunque se ha 
visto que los muchachos traba- 
jaban. El sargento Matula, ha. 
construido un nido fuerte y 
apuntó bien la dirección del 
fuego, pero teiifa las mismas 
faltas que el camarada Pio­
trolewiz.

El sargento Berdndez, caniu- 
fló muy bien su fusil, pero no 
tenia mucha prisa en fortale- 
cer SU nido.

El peor se ha mostrado el 
sargento Quesada, que despues 
de obtener la base de su fusil 
no lo ha puesto en su posición 
y lo tenia deträs del monte.

En lo que se refiere a la lim- 
pieza de las mdquinas, si bien 
no se puede decir que estaban 
sucias les faltaba mucho para 
poder decir que e.staban lim- 
pias. En este sentido, se dis-

tinguió el fusil del camarada 
Szimain.ski, que estaba siempre 
mds limpio que el de los demds.

E l servicio de observacidn de 
las mdquinas tenia muchas fal­
tas. Alguno de los ametralla­
dores olvidaban que no -se 
quedan al lado de una ametra- 
lladora para poder limpiarse 
las unas, siiio i>ara que la md- 
quina este en todo momento 
dispuesta a hacer fuego. Ade- 
mds, se ha paseado demasiado 
cerca de los nidos, y no se 
puede permitir, teniendo en 
cuenta que de este modo se 
descubre el puesto. En lo suce- 
sivo, los jefes de las ametra­
lladoras tienen que teuer mucho 
cuidado para prevenir esto em- 
pleando medios severos.

Han pasado muchos dias, y 
con ayuda de losfortificadores 
se han fortalecido y se han cons­
truido los nuevos nidos de ame­
tralladoras, pero el camuflaje 
deja aün que de.sear.

Camaradas: tenenios que te ­
uer en cuenta, de una vez para 
siempre, que el puesto mds 
fuerte no vale nada sin un buen 
camuflaje. Algunos nidos no 
estaban con.struidos en debida 
forma, resultando que eran es- 
trechos y no se podia mani- 
pular bien el fusil. La culpa la 
han tenido los comandantes de 
las mdquinas, que tienen el 
deber de niostrar a los fortifi- 
cadores en que forma hacerlos.

E n  general la compania d.e 
ametralladoras trabaja bien, 
pero eso no bastaria, y hay que 
terniinar con todas las deficien- 
cias y dolencias de nuestra 
compania para poder luego uti- 
lizar nuestras mdquinas con la 
mdxima eficacia.

La ametralladora que tiene 
una intensidad de fuego muy 
grandę, juega un gran papel 
en nuestra guerra. Bien uti- 
lizada, y dirigida con la mano 
firme de buen antifascista, de- 
cide de la victoria de la Re- 
piiblica.

TENIENTE ŁACIŃSKI

los de amcfralladoras 5/e
Ä continuacion puhlicamos una carta del teniente L A C IN SK L  

Esla carta se refiere a las faltas concretas y a las preocupacio- 
nes de una compania de ametralladoras del Batallön Dombrows- 
ki. y  estas preocupaciones no se refieren solamente aesta compa­
nia, la construcción conveniente de refugios, de nidos de ametra­
lladoras y de las trincheras, el marco de las posicionesy lalim- 
pieza de las armas, todo esto forma parte en el orden del dia de 
nuestra Brigada, ast como de todo nuestro Ejercito. Para aplas- 
iar al fascismo en Rspana, es necesario un ejercito fuerte, y la 
fuerza del ejercito depende no solamente del heroismo de nuestros 
soldados, sino tambien de sus capacidades tecnicas.

El conocimiento ejempiar de las ciencias militares de una es­
cuadra 0 sección tiene que ser el punto de honor de cada uno 
de los sargentos o cabos.

Publicando la carta del teniente Łaciński, la redaceiön del 
<^Ochotnik Voluski^ se dirige a todos los soldados, en primer lu- 
gar a los camaradas sargentos y cabos, pidióndoles envien los ar- 
ticulos y cartas sobre las cuestiones esenciales de la tecnica mili- 
tar, para empezar de esta manera el intercamhio de las experien- 
das adquiridas en las luchas diflciles.

LA REDACCIÓN

A las tres einpezó la reunión 
con la presencia del ayudante 
Coniisario de la Brigada, ca­
marada Yustin.

El priniero que ha tornado 
la palabra ha sido el Comisario 
Mical, el cual nos ha indicado 
el buen trabajo hecho y tam- 
bićn las faltas que hemos co- 
metido en la Compania.

La niayor impresión en esta 
reunión la ha causado la carta 
escrita por el camarada Gar­
da, a los Mandos de Nuestra 
Brigada y a los soldados, di- 
ciendo en ella, que defendere- 
mos hasta nuestro ultimo alien- 
to, nuestras armas automdticas 
tan preciosas en nuestra lucha 
por la libertad y la Indepen- 
dencia del pueblo y del pais. 
«PREFERIKIA —dice el ca­
marada Garda— HAR MI VI- 
DA AMTES QUE HEJAR MI 
MAQUIKA A LOS FASCIS- 
TAS». Las palabras del cama­
rada Garda, su ligazón y el 
anior a su arma automdtica, 
entraron profundamente en 
nuestros corazones de solda­
dos antifascistas. Hemos oido 
eniodonados la respuesta del 
Comisario de la Brigada, Ca­

marada Varela, al soldado An­
tonio Garda.

Todos hemos participado en 
la discusión, jque ha dado como 
resultado el tomar la resolueión 
entre todos, soldados, oficiales 
y  Comisarios. En esta resolu­
eión declaramos: NO RETRO- 
CEDER DE NUESTRAS PO- 
SICIONES, NO ABANDO- 
NAR NUESTRAS MAQUI- 
NAS Y PREFIRIENDO MO- 
R IR  AMTES QUE NO CUM- 
PLIR CON NUESTRO DE­
BER DE SOLDADOS ANTI­
FASCISTAS. Esta declaración 
ha sido firmada jKDr todos los 
camaradas internacionales y 
espanoles de nuestraCompafiia.

Finahnente hacen uso de la 
palabra los camaradas Slawin­
ski y Wyszyński, nuevamente 
llegados como voliintarios en 
la lucha i5or la deniocracia, los 
cuales han asegiurado que to­
dos los nuevos .soldados irän 
por el mismo canüno que los 
viejos y que estdn prestos a 
dar todo su esfuerzo y su pro- 
pia vida por la causa del pue­
blo espanol.
LA COMISION REDACTORA

DE LA COMPANIA

wye

Z wielka prz5qemnoscia czy­
ta sie trzeci numer gazetki 
kompanii imienia Botwina. Po­
stęp widać nietylko w nagro­
madzeniu bogatego materiału 
ale i w jego redagowaniu.

Kompania im. Botwina po­
siada juz 4-go komendanta z 
rzędu ale wciaz jeszcze zacho­
wuje żywa pamięć o swym 
l-}-in komendancie, tow. Gut- 
manie. Ci sami żołnierze któr­
zy w codziennych krwawych 
bojach wykazują tyle hartu i 
poświecenia, staja sie senty­
mentalni i czuli przy wspomi­
naniu swych poległych towar­
zyszy. Ta czesc i przywiązanie 
do poległych tow. przebija sie 
na wszy.stkich prawie stroni­
cach gazetki.

U Botwinowcow niema kwe­
stii przynależności partyjnej. 
W walce przeciwko faszyzmowi 
wszyscy botwinowcy sa równie 
dobrymi antyfaszystami. Dla­
tego tez znajdujemy w ich ga­
zetce wzruszające .słowa o po- 
legL'ch towarzyszach z Bundu 
i Poalej-Sion.

I przypomina mi sie nazwis­
ko jednego z nich, — tow. Lip­
szyca. Spotkaliśmy sie w szpi­
talu we Walencji. Lipszyc — 
Bundowiec z Warszawy% nie 
mogl sie pgodzic ze stanowi- 
slkiem Bundu co do iviszpanii. 
Byl do glebi oburzony słowami 
W. Altera — jednego z kierow­
ników Bundu, — gdy ten w 
swoim artykule w Volkszaj- 
tung — zaatakował rząd tow. 
Negrina i komunistów hiszpan-

Czytając gazetke Botwina
skich. Lipszyc często powtar­
zał: Jestem bundowcem, ale 
gdy powroce do Polski bede 
walcz}^ w mojej partii o zmia­
nę takiej ]>olityki.

Minęło kilka miesięcy cd 
naszego si^otkania. Podczas 
kwietniowych walk o Leride, 
Lipszyc padł bohaterska śmier­
cią. Nie ■wróci juz do Polski, 
ale jego przykład bohaterskiej 
walki i przywiązania do jedno­
ści antyfaszystowskiej — zo­
stanie.

Jeśli chodzi o zredagowanie 
gazetki i zestaw ienie materjalu 
to trzeba naprawdę pogratu­
lować redakcii. Zwlaszczajesli 
weźmiemy pod uwagę trudne 
warunki frontowe. 1 tak np. 
teczka redaktorska 2 razy zo­
stała sie na poz5'cji, a połowa 
redakcji znajduje sie w szpi­
talu. Mimo to materjal gazetki 
jest bardzo bogaty. Znajdu­
jemy w niej artykuły, opisy, 
reportaże, wiersze, kącik hu­
moru i krótkie notatki z życia 
kompanii. Jest tam rownjez i 
artykuł hiszpańskiego botwi- 
nowca, tow. Mariana Moto któ­
ry wykazuje glebokie przywią­
zanie dla swej kompanii.

Ze wszj^stkich stronic ga­
zetki przebija bojowy duch 
kompanii Botwina. Odzwier- 
ciadla ona życie i walke żydow­
skich ochotników. A z ochotni­
ków tych może by'C dumna 
nasza Brygada y wszyscy anty 
fas 2 j SC

Drukuj, 
iecja ta 
maszynou, 
dnienia, t 
wania sc? 
kowanie j 
jace na pi. 
Aby poko 
jest silna 
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B. CHARI
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Czwarta kompania C. K. M. 
-ow, tak, jak caly nasz bata­
lion, zajęła w nocy nowa po­
zycje. Karabiny były rozdzie­
lone miedzy poszczególne kom­
panie. Samo zajecie pozycji od­
było sie szybko i spraumie, 
co trzeba przyznać tow. sier­
żantom, dowodcom karabinów.

Karabiny zostały ustawione 
na stanowiskach naszych popr­
zedników, ktor3'cłi zmienimmy. 
Podczas ogladania tych stano­
wisk i pomieszczeń dla obsługi, 
widziałem jak towarzysze z 
niektórych karabinów zabrali 
Sie ochoczo do pracy nad prze­
robieniem i ulepszeniem tych 
stanowisk. To jest dobre, to ­
warzysze, ale trzeba przyznać; 
ze były i braki w robocie. O 
tych właśnie brakach chce po­
dać parę uwag:

Eskadra tow. PIOTROLE- 
WlCZA jeszcze tego samego 
dnia wykopała głęboki okop 
w kamieniu dla całej eskadry' 
L. K. M.-u. Były jednak braki 
przy urządzeniu okienka strze- 
łecWego, choc widać było, ze 
chłopcy pracuja.

Sierżant bLVTI^EA przy po­
mocy' saperów wybudował moc­
ne gniazdo dla swojego Mak­
syma i dobrze ustawił kierunki 
ognia, ale miał te same braki 
Co Piotrolew'icz.

Sierżant BERMIIDEZ dobr­
ze zamaskował .swój karabin, 
ale nie spieszył sie z umocnie­
niem swego gniazda.

Najgorzej popisał sie sier­
żant OUESADA który po 
otrzymaniu podstawy dla sw'e- 
go karabinu nie ustawił go 
Zaraz na pozycji, lecz trzy'mal 
go za góra.

O ile chodzi o czystosc wszy- 
stkicłi maszynek — to choc nie 
^ozna powiedzieć ze były 
brudne — ale do czystości wie­
le im brakowało. Pod tym 
^.zgłedem wyróżnił sie kara­
bin tow. SZYMANSKIPIGO, 
który zawsze był lepiej wy'Czy-

I D isparad contra los aviones ! 
i Por g rupos!

Drukujemy poniżej korespondencje por. Łacińskiego. Korespon- 
iecja ia porusza konkretne braki i bolączki kompanii karabinów 
maszynowych Batalionu Dobrawskiego. Nie sa to jednak zaga­
dnienia, tyczące sie tylko tej kompanii. Sprawa prawidłowego budo­
wania schronom, gniazd karabinów maszynowych i okopom, mas­
kowanie pozycji i czyszczenie broni — wszystko to sa sprawy sto­
jące na porządku dziennym całej naszej Brygcidy, jak i całej armii. 
Aby pokonać faszyzm w Hiszpanii, trzeba silnej armii, a armia 
jest silna nietylko bohaterstwem lecz i swa umiejętnością techniczna. 
Dlatego tez nasi najmłodsi dowodcy, tow. tow. sierżanci i kaprale 
winni byc nietylko doWodcami, lecz zarazem i instruktorami swych 
Żołnierzy. Wzorowe opanowanie wiedzy wojskowej przez eskadre 
czy sekcje i wzorowa dyscyplina winna byc punktem honoru dla 
każdego sierżanta i kaprala.

/ umieszczajac korespondencje por. Łacińskiego, redakcja «Ochot­
nika Wolności« zwraca sie zarazem do wszystkich żołnierzy, a prze- 
dewszystkiem do tow. sierżantów i cabo, z prośba o nadsyłanie arty­
kulików i korespondencji na tematy podstawowej techniki wojskowej 
aby w len sposob wszczac szeroka wymianę doświadczenia, zdobytego 
w ciężkich bojach.

RED.\KCJA

Praca naszej kompanii

mm
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szczony' od innych karabinów'.
Służba obserwacy'jna przy 

maszymkach pozostawiała wie­
le do zy'czenia. Niektórzy' nasi 
C. K. >L-o\vcy' zapominali ze 
nie poto sie sterczy ]>rzy' kara­
binie by czy.scic paznokcie, lecz 
po to, by maszynka w' każdej 
chwili była gotowa do otwar­
cia ognia. Prócz tego za dużo 
by’lo spacerow'ania w' pobliżu 
gniazd maszynowek, co jest 
niedopuszczalne ze w'zgledu na 
dema.skow'anie stanowi.ska. Na 
przy'sz!o.sc dowodcy karabinów 
musza temu jaknaj.surowlej za­
pobiegać.

Z biegiem dni przy pomocy 
saperów zostały umocnione i 
powstały now'e, zapasowe gni­
azda C. K. M.-ow, — lecz cią­
głe szwankowało maskowanie.

• Towarzysze! Musicie pamię­
tać raz na zawsze, ze najmoc­
niejsze stanowisko nic nie jest 
warte gdy nie jest dokładnie 
zamaskow'ane.

Niektóre gniazda nie były 
urządzone według przepisow'ej 
formy, .skutkiem czego było 
ciasno i nie można było kiero­
wać dobrze karabinem. Była 
to wina dowodcow' karabinów, 
którzy powinni dopilnować i 
w'skazac saperom jak i co ro­
bie.

Naogoł kompania C. K. M.- 
ow' pracow'ala dobrze, ale to 
nam nie wy'starczy; musimy 
szył>ko i stanow'czo usunąć 
wszystkie braki, a wtedy wy'- 
korzystamy na,sze maszynowki 
tak, jak-powinno sie je wy­
korzystać .

Karabin maszynowy' który' 
posiada wielka w'ydajnosc og­
nia, ma ogromne znaczenie w' 
dzi.siejszej wojnie. Odpowied­
nio wykorzy.stany, kierow'atiy 
w'prawna ręka dobry'ch anty'- 
faszystow', zadecyduje o zwy­
cięstwie Republiki.

Por. ŁACIŃSKI
Bat. Dabrowskiefjo

o  w spółzaw odnictw ie
Kompania na-sza znajduje sie 

na odpoczy'nku. Musimy ten 
odpoczynek dobrze wykorzys­
tać, bo wiekszosc tow'arzy.szy' 
przeżyła ciezkie boje; ale mu­
simy row'iiiez w'ykorzy'stac ten 
czas dla udoskonalenia naszy'ch 
wiadomości wojskowych.

Czy w'szystko u nas jest 
dobrze? Czy w' kazd^ okolicz­
ności potrafimy sie należycie 
okopać, czy każdy z nas ma 
bron automaty'czna, czy po­
trafimy nakreślić mały plan to­
pograficzny itd? Każdy z nas 
niecił w ten .sposob myśli i 
nieci] stara sie usilnie dopomoc 
wszystkim, je.słi cos wiecej wie.

Dlatego w'itaniy gorąco inic- 
jatyw'e dowodztw'a 'zorganizo- 
W'ania w'y'kladow w kompani­
ach. Jest naszy'm obowiązkiem 
brać aktywny udział w' zaje- 
ciacli i dzielić sie nabytym do­
świadczeniem.

Wspaniała dzw'ignia w' udos­
konaleniu na-szych w'spolhycli 
wysiłków jest wspołzawodnict-

w'o miedzy jednostkami w'oj- 
skowyrni i poszczególnymi żoł­
nierzami. Współzawodnictwo o 
co? O najbardziej zdyscy'plino- 
wany zespół (np. ł>rak kar dy'S- 
cypłinarnych, faktów pijańst­
wa i t. p.), o najlepiej utrzy'ma- 
na ł)ron, o najlepsza prace kul­
turalna: gazetka ścienna, re* 
feraty, informacje polityczne, 
śpiew i t. d.

Należy zawierać piśmienne 
umowy o w.społzawodnict wo 
miedzy jednostkami woj.skowy'- 
mi, wybierać komisje kontroli 
wyników współzawodnictwa 
(np. po 2 tygodniach). Resuł- 
taty mogą byc doskonałe, a 
zainteresowani jesteśmy w tym 
w.szyscy, tak żołnierze jak i 
dow'odcy, bo w.szy.scy gorąco 
pragniemy aby' każda kompa­
nia, każda jerłnostka bojowa 
była silna i zw'arta na postrach 
wrogom ludu.

STEEAN KTRT 
( Organ 1 kompanii Bataliom

im Mickiewicza.)

Ayuntamiento de Madrid
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I Ałenciónl {No bebas agua sucial 
Agua  sucia pucde scr infecłada

Gdy sionce, kurz i spiekota woda zam ienia sie w biota 

A wiec żołnierzu uważaj! Zla woda sie nie zaraza)...

Bez spodni do ataku
(Zdarzenie prawdziwe)

Bołiaterem tego opowiadania 
jest pewien blondyn z kompa­
nii Botwina, tow. K. i jego 
spodnie. l 'e  ostatnie spoczywa­
ją teraz gdzieś na polu, zapom­
niane, jak zbyteczna szmata. 
My jednak zachowamy o nicli 
wdzięczna pamięć i zarezerwu­
jemy dla nich kącik w naszym 
muzeum hi.storycznych przed­
miotów.

A było to tak: w czasie os­
tatnich naszych walk pod I.e- 
rida, bractwo wymęczone ca­
łonocnym marszem odpoczywa­
ło w pobliżu frontu w oczeki- 
w^aniu na rozkaz kontrataku. 
Xastroj bojowy, humory dos­
konale. N'asz tow. K. jak zwy­
kle głośno perorował, nieustan­
nie poprawiając swe spodnie. 
Czynił to tak automatycznie, 
jakby w całym sw'em życiu 
niczego innego nic robił.

Nagłe rozkaz ataku. Bract­
wo poważnieje, a K. ]>rzestal 
nawet manipulowuc sjx)dniami. 
Zaraz wspielistny sie na gorke 
i po krótkim czasie faszyści 
zostali cdepclmieci. Prawne 
skrzydło zajęła kompania Bot­
wina, która tyraliera ruszvla 
do dalszego ataku. I ten kon­
tratak wykazał nam na przy­
kładzie K. i inn3-ch, ile lx>ha- 
terstwa mieści w sobie ten 
zesp>ol ludzki z całego świata.

I.CCZ wrocmj’ do naszego bo­
hatera. pewnv’in momencie

biegu spodnie jego, ciągle mal­
tretowane igła z niemi odmo- 
wlh' posłuszeństwa, Pow'oli i 
majestatycznie poczęły sie ob­
suwać. Je.szcze rzadko kto 
widzi. Jcszcze bohater nasz łeci 
w przekonaniu ze nie dojdzie 
do katastrofy. Jeszcze kilka 
wysiłków' zapobieżenia jej. Az 
wrezcie zrezj'gnow'any K. zry­
wka spcKłnie zupełnie. Naprozno 
komendant stara sie go wyco­
fać. K. ani mysłi o zmianie- 
kierunku. Świecąc bielizna sw'ej 
dolnej części pędzi na czele 
nadajac ,sw'a bielą kierunek i 
zapał całej gromadzie. Co za 
szczescie ze niema w na.szjni 
batalionie kobiet!

K. b jl jedn\’m z pierwsz\xh. 
Pod przew'azajaca siła cofnął 
sie wsrod ostatnich. Przykła­
dem swym dowiodł nam, ze 
nie mundur decyduje ale to co 
on pod sobą kryje.

Obecnie K. paraduje w no- 
wycli spodniacli. Je,szcze nie­
kiedy poprawia je z przj'zwy- 
czajenia, lecz zbytecznie. Sied­
zą mocno i ani nij-sła poj.se- 
sładem Iiistorycznego poprzed­
nika. Mj- zas w w'oln\-cłi cliwl- 
lacli wsjjominamj- K., jego 
spodnie i ow slyun\- bieg.

ARON GINCBRRG

Kompania Botwina

S. WAS
(1 Kompania Bat. Mickiewicza).

WIOSNA IDZIEI
Wstała juz wiosna mila i kwiaty rosną,
Sionko codzien grzeje lepiej juz —
Wiecie — to bywa tak tylko wiosna.
Ziemia sie zsycha, a wiatr w górę wzbija kurz.

O, wiosna idzie — krzyczą z wioski, z miasta 
Bo piękna jest i niesie aromaty,
Choć tam niedaleko gdzieś w pobliżu frontu 
Slychac bez przerwy, jak graja armaty.

IXchodzi wiosna po całym kraju 
Po górach, równinach, skalach i po lesie, 
A lud roboczy słucha z ciekawością.
Co echo dnia mu tym razem przyniesie...

I  codzien echo z frontu nadlatuje.
Tam jest kowadło, gdzie sie WIOSKA kuje. 
Kuje sie juz rok drugi. Mozę przyjdzie lato,
W którym zahucza njunkry» i zaterkoca <tChato».

T am, gdzie kule swiszcza serja z kulomiotu. 
Tam, gdzie ryczy miotacz, jakby stara krowa. 
Śmiało naprzódl — miody robociarzu, 
Adelante! i do góry głowa!

Podajmy sobie dłonie wszyscy bez wyjątku. 
Idźmy stale naprzód, jak w śmiertelne szranki. 
By niszczyć siły wroga jedne za drugimi, 
Choćby sie opierał, choeby stawiał tanki!

Cóz dla nas znacza tysiące rebeliantów.
Co ida do ataku bez żadnego celu —
To zbieranina ze wszystkich świata krańców! 
Co spełnia rozkaz pod lufa rewolweru!

U nas nikt nia patrzy na stopnie i pochwały, 
Nieraz zolnierz granatem dokazuje cudów.
Wie, ze każdy walczy o wolność
Nietylko dla siebie, lecz dla wszystkich ludów.

Teraz juz wiecie, o jakiej mysie WIOŚNIE,  
Nie o pięknych kiaatach, ni żadnej wonności. 
Ja  mysie tylko o zrównaniu wszystkich;
O bratniej jedności i bratniej równości!

Soldados y cam pesiaos, estrccham cnte uoidos para  la recoleccfón.

m
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